N* 84, Niedziela — 11 (25) Października 1887 roku, Rok IV. 
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szy wydaje się czemś niezwykłem. A jednak te słoty ciągłeod ; niezmiernie, musiały się i muszą jeszcze odbywać wśród naj- 
połowy sierpnia po dziś dzień z małemi przerwami trwające, | | gorszych warunków. lub w niektórych miejscach nie mogą 


NAKŁADEM które tyle tylko kłopotu sprawiają mieszkańcom miasta, że | być dopełnione zupełnie. Grunty silniejsze, spoistsze i sapo- 

zBBZETY BADOMSKIEJ* muszą się z parasolami nosić, nam rolnikom wiele bardzo | wate dotąd nieobsiane, bo wejść i robić w nich nie można. 

UR , | strat przyczyniły. | Rolnicy daremnie oczekują pogody, któraby choć cokolwiek 
NOWEL pa u Wśród pogody w lipcu i sierpnia pierwszej połowie za- | obsuszyłą ziemię. 

MARY A NwłAR LA ze | ledwie żyto i część pszenicy pomyślnie mogła być sprzątniętą. | | „Pora posiewów już i tak bardzo spóźniona a prawdo- 

ecowych księgarniach. | | W niektórych tylko gospodarstwach większych, gdzie ro- | podobnie w wielu miejscach uprawione pod zasiew ozimin 

Cenu tomiku 1 rs. , | botnik był łatwiejszy, sprzęt oziminy pomyślnie ukończóho | pola, zostaną nieobsiane. Chociaż coprawda nie wiadomo co 


Gdzie zaś o robotnika było trudniej, a ogólna to bieda w tym | uważać za lepsze z dwojga złego. Posiewy bowiem w błocie 
roku , (gdyż lipcowe upały przypaliły jarzyny tak, że owsy | dopełniane, nie przepowiadają, choćby wcześnie ukończone, 
i breczki równo z oziminą dojrzały, włościanie zatem zajęci | nie dobrego, a cóż dopiero o tej porze siane. 
byli u siebie na działach) — pszenice po dworach stały do 
nieskończoności. 
| Tej ostatniej kto nie zdążył zebrać zawczasu, później 
;| już o porośniętem i zepsutem ziarnie sprzątnął. 
| 


dl m p 

| MAURYCY S0LDS OLDSZTAIN Mimo to wszystko zboże coraz tańsze. Jak obecnie, 
| DLEŻDWIE FANA Aj para (t.j. korzec pszenicy i żyta) spadła w cenie niżej 9 rs. 
| i to za ziarno czyste, suche i zupełnie zdrowe. Cena owsa za 
| korzec od 1 rs. 50 kop. do 1 rs, 65 kop., grochu 4 rs., kar- 


tofli korzec od 90 kop. do 1 rs. 


urządziwszy swój gabinet z zastosowaniem najnowszych 
wynalazków Fajne — SES jak dawniej od godz. 
—L2 | 0d R—G. 
KM Zęb A bez Ryt bólu za pomocą 
GAS- APPARATU (tlenek azotu), na ostatnim zjeździe den- 
y tystów zagranicą za najlepszy uznanym. 
Radom, ulica Lubelska, w domu W-go Lubońskiego 


Biednych Ki) bezpłatnie. 


Owies z małemi wyjątkami po dworach szczerniały od 
deszczów i wczęści porosły zebrano — hreczki również. 

Sprzęt potrawu, siana i koniczyny na paszę, literalnie 
niemożebny do uskutecznienia. To też wiele siana i koniczyny 
z drugiego pokosu poniewiera się dotąd po łąkach i polach, 
w stanie zupełnie zepsutym, oczekując by je wywieziono na 
podścioł pod inwentarze. Sądząc z nieszczególnie skutkiem słoty dopełnionych 

Nasienie koniczyny porosło w pokosach lub na pniu, | Posiewów ozimin, z, pogniłych kartofli, wolno przypuścić, że 
podobnież łubiny nasienne. z wiosną ceny zboża. podniosą się cokolwiek, ale większość 

Kartofle, w niższych miejscach szczególuiej, pogniły rolników korzystać już z lepszych cen nie będzie, gdyż po- 
zupełnie, w wyższych do połowy prawie, a i te, co zostały trzeba konieczna opłacania w tym czasie i tak już spó- 
zdrowe w ziemi z powodu deszczów trudno wykopać. źnionym podatków, raty Towarzystwa, wreszcie najmu, słu- 
żby i procentów zmusi do sprzedaży produktów bez względu 
na cenę nizką i możność doczekania się lepszej. 


W dodatku i kupca nie widać na zboże, chociażby 
z natychmiastową odstawą.. Żydzi, kupcy zbożowi, bo innych 
nie mamy, korzystając z ogromnej podaży ze strony produ- 
centów, grymaszą jak nigdy. 


Chciałoby się doprawdy zaspokoić żądania Redakcyi 
waszej w nadsyłaniu wam korespondencyj ze wsi. Jako mie- 
szkańca bowiem tej okolicy obowiązuje to mnie; ale istotnie 
tak na tej wsi nie dzieje się nicciekawego, a co więcej wesołego, 
taka tu bieda, trapiąca nas bezustannie, i to coraz inna, że 
chcąc pisać częściej, trzebaby tę naszą biedę wiejską coraz 
z innej strony szkicować. Słowem, ciągłe słoty ogromnie obniżyły znaczenie tax | 

Obecnie naprzykład, na porządku dziennym są ciągłe | głośno i uroczyście zapowiadanego lepszego roku dla rol- | Le 
deszcze, do których tak już przywykliśmy, że dzień uposdnij ników. Co najgorsze, to to, że posiewy jesienne utrudnione Fr. Kuźnicki. 
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Po krótkiej zamianie słów z kasyerem kolejowym, | Odczytywaniem porozlepianych w wagonie instrukcyj 
wzamian za banknot państwowy otrzymałem bilet wolnej | kolejowych, (pisanie nie szło mi jakoś) skracałem sobie mo- 
| R / YJ |) ( H A L || | | | j jazdy, a o godzinie 4-ej minut 5 zwyczajnym, złożonym tylko | notonne chwile jazdy, przerywane od czasu do czasu przy- 
1 . 4a z 68-miu towarowych i 15 osobowych wagonów pociągiem ; stankami w gołem polu — poco? nie wiem. To już taki 
o pO EE drogi dąbrowskiej ruszyłem w stronę Iwangrodu. zwyczaj na tej drodze. 
Wyjąłem z kieszeni dwie libry pociętego w paski pa | * * tt e oeoroaoe rear a 
Od jakiegoś czasu groszodajny nasz wydawca, idąc za | pjeru i począłem zapisywać czas odjazdu i pierwsze wrażenia 

| przykładem wydawców „Timesa* „Figara* i innych kole- | z podróży. 
uów, w sprawach większej wagi wysyła specyalnych sprawo- 

„dawców i korespondentów na miejsca wypadków. 
Przed kilku dniami tedy zaniepokojeni losami Towa- 
rzystwa dramatycznego p. Sarnowskiego i zewsząd interpe- 


Nareszcie „Iwangród |* 
) Wysiadają wszyscy, wysiadam i ja. 
Nim jednak udało mi się kiłka słów nakreślić ołówkiem, Wchodzę do bufetu; tu reporterski nos mój poczuł 


gdy oto, widocznie niewiedzący nie o ważności wyprawy mo- | odrazu, że będę miał do czynienia ze zrazami z kaszą obwa- 
jej konduktor, w towarzystwie dwóch zwierzchników jął od- rzalą. 


BALUTE c ą bywać kontrolę biletów, co mi przerwało rozpoczętą pracę. — Wszak na koszt redakcji jadę — pomyślałem — 

lowani o powody opóźnienia się tegoż z przyjazdem, .mimo : fi . ł 
zapowiedzianego z góry przybycia na dzień 5 b. m., po odby- Zaledwiem po wyjściu z wagonu konduktora i kontroli wn zatem |... 
« ż 2) . ipfx Q 5 . . . i 
tej sesyi redakcyjnej, wobec całego konsorcyum uchwalono wy- powrócił do niej, już sygnał maszy widły a OU pierwszą | . . 46 noi ALE LE , M. + RE 
słać jednego z członków ciała redakcyjnego do Siedlec, gdzie TERE CZW Ya W i Ue ZOE Wtem o dziwo! kogóż tu widzę? % Wszak ów wygolony 
gościło powyższe Towarzystwo, w celu zbadania kwestyi na KUDŁEG ŚL e Lo człowiek 0 maleńkiej głowie na wielkim korpusie, noszonym 
miejscu. Na peronie, nię jestem pewny czy tak, ale zdaje mi się, | przez dwie niepomiernie długie nogi, toe mój stary znajomy, 

Bez balotowania sprawę tę mnie poruczono. Możecie | 28 % okazyi mojej podróży oczekiwało już wiele osób, a mię- kę przedmiot mojej wycieczki, cel podróży — p. Sarnowski. 
więc wyobrazić sobie radość moją : podróż, mnóztwo wrażeń, dzy nimi widniała czerwona czapka zawiadowcy stacyi. Uwa- Tak, to Sarnowski! 
ważność misyi, a wreszcie owoc wszystkiego -— honoraryum | Żałem więc za stosowne wyjść z wagonu i po pięciominuto- — Zkąd? 
po 5 groszy od wiersza, nie licząc zwrotu kosztów podróży, oto | TEM interviewie z naczelnikiem stacyi, dowiedziałem się, że — Z Siedlec. 
co mnie czekało. Nie zwlekając zatem, wybrałem się w drogę | 74r82 po drugim dzwonku będzie trzeci, poczem pociąg ru- — (0 się z wami działo ? 
z mapą kolei żelaznych, Bedeckerem, flaszką koniaku i pa- | SZ i, jak Bóg da, może dojść zczasem do następnej stacyi — Powodzenie nas zatrzymywało w Siedlcach. 
szportem w ręku, „Garbatki*. — Jedziecie zatem teraz do Radomia? 

O godzinie punkt 1-ej minut 60 specyalną Nr. 29 Świętą okazała się przepowiednia pana zawiadowcy, — Jedziemy. 
doróżką wyjechałem z Radomia, a o godzinie 3 minut 30, ja- | bo dojechaliśmy szczęśliwie do powyższego przystanku, zkąd — Pysznie |... jedziemy razem. 


dąc starą drogą prędocińską, byłem już na dworcu kolei. już wprost pędziliśmy do Lwangrodu. 


Wiadomości bicżące. 


Wkrótce, jak donoszą dzienniki petersburgskie, mają 
być wprowadzone w wykonanie nowe przepisy, mające uła- 
twić eksport spirytusu za granicę. Przedewszystkiem wysy- 
łąjący mają podobno być zwolnieni od składania kaucji, 
dalej uznano za zbyteczne wysyłanie urzędników akcyzy do 
odstawiania transportów do komory granicznej. Od obowiąz 
ku składania kaucyi zwolnieni będą właściciele gorzelni 
i dystylarni, jako też i dzierżawcy takowych, o ile w kon- 
trakcie dzierżawnym mają zastrzeżone prawo wywozu spi- 
rytusu zagranicę; dalej składnicy, jeżeli zapasy znajdujące 
się na składzie, albo kaucye złożone na prawo utrzymywania 
składu stanowią dostateczne bezpieczeństwo i nareszcie eks- 
porterzy reprezentujący zamożne i pewne firmy. Wagony 
ze spirytusera oprócz plomb kolejowych będą plombowane 
przez zarząd akcyzy, a za całość transportu aż do komory 
na granicy odpowiadać ma kolej. 


Okólnikiem departamentu lekarskiego, zabronionem 
zostało właścicielom składów materyałów aptecznych, prawo 
sprzedaży osobom prywatnym skoncentrowanego kwasu octo- 
wego, z którego po dolaniu wody, wyrabia się ocet do domo- 
wego użytku. 

Zaprowadzenie ksiąg kasowych przez adwokatów 
przysięgłych, na mocy decyzyi władz, ma nastąpić z nowym 
rokiem. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


Z teatru. Wczoraj odegrano farsę Abrahamowicza 
i Ruszkowskiego p. n. „Florek". 
Dziś „,Florek'*. 


Koncert. Wkrótce w sali miejscowej resursy urządzo- 
nym będzie koncert, w którym przyjmą udział znani u nas 
artyści-amatorzy, a mianowicie: pani Eugenia Sztek, śpie- 
waczka, panna Halina Szenk, fortepianistka i pan Maryan 
Ropelewski, skrzypek. 


Staraniem i kosztem jedynego u nas stowarzyszenia 
religijnego p. n. „Bractwa różańcowego', dokonano w roku 
bieżącym częściowego odnowienia kościoła farnego. 

A mianowicie przemalowane zostały : kaplica p. Jezusa, 
fundacyi Kochanowskich i zakrystya. 

Stara ta kaplica w obecnym swym wyglądzie uwyda 
tnia dawne cechy renesansu polskiego, godła i herby funda- 
torów a nawet boczne freski gipsowe ukazały się z pod ku- 
rzu i pyłu, dotychczas je pokrywającego. 

Nie mniej zyskała zakrystya na odnowieniu; w miejsce 
bowiem jakichś szarych okien (fantazyi „„domorosłego'* ar- 
tysty), rzucone zostały dwa dość udatne szkice a sufit ozdo- 
biono malowidłami w stylu odrodzenia włoskiego. 


— o» — 


W.B.iB.L —i przyznać należy, iż z zadania swego go- 
dnie się wywiązał i wszędzie z całem zaufaniem jako gorliwy 
i pracowity wykonawca poleconym być może 

Bractwo z funduszów składkowych zamierza z rokiem 
przyszłym odnowić kaplicę M. Boskiej Różańcowej a nawet, 
jak zapewnia senior, p. Alojzy Ims, może zdoła zebrać fun- 
dusz na przemalowanie ponurej nawy głównej. Gik. 

Niedawno i z tak wielkim trudem zorganizowane u nas 
chóry amatorskie, do dziś dnia niemałe już poczyniły po- 
stępy. 

W dzień Wszystkich Świętych w kościele pobernar- 
dyńskim chóry powyższe odśpiewają mszę Gounoda. 

Szkarlatyna ukazała się w naszem mieście. W paru 
domach po kilkoro dzieci naraz choruje na nią. 

Utrudniona komunikacya. Dojazd do tutejszej stacyi 
kolejowej jest dziś kompletnie uniemożebniony a to z po- 
wodu, iż jednocześnie panowie przedsiębiorcy zabrali się do 
budowy i reparacyi obu dróg, do dworca prowadzących. 


tysiąca lokatorów, zajmujących mieszkania w domach, nie- 
oświetlanych wieczorami, 

Okrzyk ten, którym interpelowani jesteśmy z różnych 
stcon, aż do znudzenia, choć bezskutecznie, powtarzamy 
w Gazecie. Powiedziano bowiem: pukajcie a otworzą wam. 


Światła więcej! Oto okrzyk, wydobywający się z piersi | 


ajentów niemieckich, skupujących dużemi partyami masło 
i jaja, 

Szczególniej tych ostatnich olbrzymie transporty ekspe- 
dyują po każdym dniu targowym za granicę. 

Uczciwy znalazca. W tych dniach, donosi „Kuryer 
War.* p Z., obywatel ziemski z radomskiego, udał się w wy- 
najętej karecie na zabawę do państwa M. walejach Ujazdo- 
wskich. 

Tu, po godzinie bytności, spostrzega brak pugilaresu, 
w którym się znajdowało około 1.000 rs. w gotówce i list 
zastawny na 3.000 rub. 

Panu Z, zdawało się, iż pugilares uronił przy ubieraniu 
się w numerze hotelowym, pośpiesza więc doróżką (karetę 
bowiem odesłał wcześniej) do hotelu na Długą, celem poczy- 
nienia stosownych poszukiwań. 

W numerze jednak nic nie znalazł, a nie chcąc niepo 
koić żony, która musiała już spostrzedz nieobecność męża, 
powraca w aleje Ujazdowskie. 

Tu zastał karetę przybyłą o kilka godzin wcześniej, 
aniżeli polecił. 

Powód wcześniejszego przyjazdu wnet się wyjaśnił, gdy 
woźnica wręczył p. Ż. pugilares pozostawiony w karecie. 

Łatwo sobie wyobrazić radość p. Z., dla którego stra- 
ta znacznej summy mogłaby spowodować wielką różnicę 
w interesach. 


Robót tych dokonał p. Kopiński, z współudziałem pp. 


Wykup nabiału. Znowu ukazało się w mieście kilku 


Uczeiwy znalazca nazywa się Szymon Lewandowski. 

Otrzymał on tytułem nagrody 200 rs. 

Pieniędzy tych wzbraniał się przyjąć, prosząc p. Z o in- 
ną nagrodę. 

Kiedy ten ze zdziwieniem dopytywał się, o jaką mu 
chodzi nagrodę, okazało się, iż Lewandowski chciał się do- 
stać na wieś do służby. 

—gSprzykrzyło mi się miasto, chciałbym u wielmożnego 
pana zostać stangretem — mówił. 

Pan Z. prawie zmusił L. do przyjęcia dobrze zasłużonej 
nagrody i zapewnił mu służbę u siebie. 


Z KRAJU. 


Jarmark w Jędrzejowie. Jesienny jarmark w Ję- 
drzejowie, w gub. kieleckiej, trwał w roku bieżącym trzy 
dni: 5, 6i 7 października. „„Gazeta Kielecka* tak o nim 
pisze : Tegoroczny jesienny jarmark w Jędrzejowie, jakkol- 
wiek obecnością przeszło 100 ziemian ożywiony, nie doró-- 


I wnał jarmarkowi zeszłorocznemu, szczególniej pod względem 


tranzakcyj zbożowych. Koni dostawiono wogóle sztuk 259. 
Z tych 25 ogierów, 135 wałachów, 98 klaczy. Ceny były od 
150 do 300 rub., a ogierów do 400 i 500 rub. Czwartą część 
koni tak w miejscu, jak za granicę (do Austryi), po cenach 
możliwie wysokich pozbyto, do wysokości minimum 56.000 
rub. Wyróżniała się stajnia p. Kazimierza Mrozowskiego 
z Ciesiel. Sprzedano z niej ogiera gniadego, czteroletniego 
Tracken za 600 rs. i parę wałachów za 500 rs. Uwagę zwra- 
cały ogiery p. Mieszkowskiego i p. Winnickiego. Nadesłano 
na sprzedaż z różnych dworów tryki Negretti, roczne po 15 
rs., a dwuletnie po 25 rs. za sztukę; sprzedano kilkanaście 
prosiąt angielskich kwartalnych po 15 rs. para; pięć sztuk 
byczków czarnych łaciastych jednorocznych berneńskich, 
ceniono po 80 rs. za sztukę. Według wersyi wątpliwej wat- 
tości, transakcyj z ziemianami zawrzeć miano na 6.000 par, 
t.j. 12.000 korcy pszenicy i żyta, po 8 rs. 50 kop. do 9 rs. 
para. Druga wersya prawi o sprzedaży 4 par po 14 rs. jako- 
by przez producentów, znanych z dotrzymywania umowy. 
Fabrykanci obuwia z Kielc, którzy 6 namiotów rozbili na 
czas jarmarku, zdołali wysprzedać czwartą część towaru, 
Wyroby powroźnicze, pomieszczone w 3 namiotach procede- 
rzystów z Jędrzejowa, Kiele i Radomia, były przedmiotem 
licznego zakupu. Według informacyj wtajemniczonych w ob- 
roty handlowe, bilans użytego w obrocie jarmarcznym kapi- 
tału dochodzi 100.000 rubli. Na targu czwartkowym dnia 
6-go bieżącego miesiąca płacono za krowę mleczną od 30 do 
40 rub. (młodą i rosłą); za jałówkę dwuletnią od 12 do 15 
rub.; za wołu na rzeź 40 do 50 rub; za parę wołów robo- 
czych młodych od 100 do150 rubli. 

W Kieleckiem dotkliwe straty wyrządziła zaraza na 
bydło. Ostatnio było tam pięć gmin, dotkniętych rozmaitemi 
chorobami epidemicznemi u bydła rogatego. W Rabsztynie 


Po krótkiej biesiadzie całe towarzystwo, złożone prze- 
szło z 30 osób, zajęło jeden wagon pociągu idącego do Ra- 
domia, a ja z nimi. 

Nie będę opisywał, jak nam tam było wesoło, bo na to 
potrzeba by zająć kilka fejletonów, co wywołałoby niezado- 
wolenie wydawcy, płacącego od wiersza. 


Rozmawiamy tedy o wszystkiem, najwięcej jednak 
o teatrze. 

— (© grywacie ? 

— Wszystko l.. Najświeższe utwory nasze, swojskie 
i tłumaczenia. Oto czem was raczyć w Radomiu będziemy : 
„Florek, „Państwo Wackowie", „Madame Cartouche*", „„Są- 
siudeczki*, „Z przyjemnością!*, „Tajemnice Warszawy", 
„Ulana*, „„Budnik'** i wiele, wiele innych dobrych, lepszych 
i najlepszych rzeczy złoży się na nasz repertuar. 

— Wybornie, a personel ? 


— A, ot stary Michałek-Kwieciński, Osmólski, Ejn- ! 


szporn, Łaski, Wieluński, Żarski, a wreszcie ja, no i brat 
mój, Kazio. 

— A z kobiet? 

— Najprzód znajoma wasza Micińska, następnie Adler, 
Bieńkowska, Piotrowska, Osmólska, Lewkowicz, Blechowska, 
Gerard... 

— Nieźłe! — pomyślałem — towarzystwo choć, nie- 
wielkie, może potrafi sobie zjednać nawet rozkapryszoną 
radomską publiczność. 


Co mnie jednak w podziw niemal wprowadza, to dobre 
miny aktorów ; toż tu każdy z nich mą całe buty, a wyglą- 
dają tak, jakby wracali z mieszkania letniego, 

Nie dość na tem jednak, widocznie sądzono mi nie wy 
chodzić z podziwu dnia tego, bo oto, gdy |ociąg stanął już 
w Radomiu i nowoprzybyłego dyrektora obstąpiła rzesza 
tutejszych teatralnych bankierów, ofiarując się: to wykupić 
rzeczy, to dać zaliczkę, to wreszcie wydzierżawić galeryę, 
p. Sarnowski odrzucił usługi wszystkich, mówiąc, że nie po- 
trzebuje wcale pieniędzy. 

— Jakto, dyrektor bez długów ? — osłupiałem. 

Nie koniec tu jednak zdziwienia mego, wzrosło ono 
bowiem jeszcze bardziej, skoro ujrzałem całe towarzystwo, 
spożywające obiad na stacji. 

Znajdująca się podówczas w sali bufetowej publiczność, 
okrążywszy dokoła stoły, ze zdumieniem wskazywała sobie 
obiadujących palcami, powtarzając : 

— Patrzcie, ci aktorzy jadają obiady !? 


Z dworca jechaliśmy do miasta cicho, spokojnie, Zzu- 
pełnie jak zwykli ludzie i dopiero żydek, stojący przy ro- 
gatce skaryszewskiej, gdzie na opłacie rogatkowego zeszło 
nam pół godziny czasu, głośnym wykrzyknikiem : 

— Tate, tate, komedyanten szon gekimmen! — przy- 
pomniał mi, że jadę z aktorami. 


obu: publiczności i aktorów. 


Zająwszy mieszkania, artystyczna drużyna zaraz po- 
dążyła do resursy, aby obejrzeć miejsce przyszłych popisów. 
Jednym podobał się nasz teatr, drudzy go kryty- 
kowali. 
Kwiecińskiego dziwiło, że jeszcze nie ma w nim kur- 
tyny żelaznej, podczas gdy Sarnowski liczył wiele osób może 
się w teatrze pomieścić. 
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Le roi est mort, vive le roi! Jedno towarzystwo do- 
piero opuściło nasze miasto a mamy już drugie. 


Jąkie czekają losy to ostatnie, przesądzać nie można 
zgóry ; okaże się to później, po bliższem zapoznaniu się stron 


Ja bo serdecznie życzę im powodzenia... 


Ale, ale... rozpędziłem się tak, że mi się gwałtem chce 
wjechać aż na czwartą kolumnę, a przecież wydawca za- 
strzegł sobie, aby cały fejleton nie obejmował więcej nad 150 
wierszy — kończyć tedy muszę to moje „,pierwsze specyalne 
sprawozdanie', w którem aczkolwiek czytelnicy nie rozmi- 
łują się może, to przecież ja w każdym razie mam przeszło 
150 wierszy... 

Ewka. 
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Panował świerzb na konie, w Igołomiu, Tuczempach, Kli- 
szewie i Drożejowicach karbunkuł. Z Kliszewa i Drożejowic 
nie ma dotąd wiadomości, czy zaraza ustała; w innych gmi- 
nach już się skończyła, poczyniwszy dotkliwe straty w inwen- 
tarzu włościańskim. 

Piotrków. W tych dniach oddany będzie urzędownie 
do użytku i poświęcony nowy gmach dyrekcyi Towarzystwa 
kredytowego w Piotrkowie. Fronton jego został ozdobiony 
grupą gipsową, przedstawiającą rolnictwo, przemysł i handel, 
do skarbca zaś użyto znalezionych w Piotrkowie po dawnym 
domu krat kutych, mających dużą artystyczną wartość. 

Cerkwie w kraju Zachodnim. Preliminarz ministe- 
ryum spraw wewnętrznych na rok 1888 żąda 450.000 rub. 
na budowę i utrzymanie cerkwi i parochij w kraju Zacho- 
dnim, gdy w roku bieżącym na ten cel wyznaczono 200.000 
rubli. 


W Targówku pod Warszawą zmarła w tych dniach | 


chrzestna córka Napoleona I-go, Aniela Rucińska z Tracht- 
manów. Ojciec jej był w r. 1812 szwajcarem w hotelu An- 
gielskim, w którym stał cesarz francuzów w czasie powrotu 
swego z kampanii. Proszony przez szwajcara Napoleon trzy- 
mał mu do chrztu właśnie wtedy urodzone dziecko, przez 
jednego ze swych adjutantów. Za Napoleona III pobierała 
$. p. Rucińska 500 franków rocznie, która to pensya ustała 
po roku 1870. 

Dobra myśl Iwowianek. ,„Kuryer Lwowski donosi: 

„Towarzystwo antikosmetyczne mają podobno założyć 
tutejsze piękne panie. „Członkinie'* tego Towarzystwa wy- 
powiadają wojnę nietylko blanszowi i różowi, ale turniurom, 
oraz wszelkim tym podobnym środkom i ingredyencyom. 
Pieniądze zaoszczędzone w tych wydatkach mają iść na 
korzyść ochronek dla biednych dzieci. Życżyćby należało, 
aby pogłoska ta nie okazała się płonną i aby przyszłe To- 
warzystwo liczyło jaknajwięcej stowarzyszonych i... naśla. 
dowców'". 


ZE ŚWIATA 


Jubileusz Papieża. W słynnym Gzardino della pigna 
Watykanu setki ludzi pracują nad wykończeniem budynków, 
w których do wiosny r. p. przechowane będą dary, ofiarowa- 
ne Papieżowi z okazyi jego jubileuszu przez cały świat kato- 
licki. Początkowe rozmiary budynków musiały zostać zna- 
cznie rozszerzone, tak dalece wzrastała liczba w części już na- 
desłanych, w części dopiero zameldowanych podarunków. | 
Wszystkie klasztory męzkie i żeńskie całego świata ofiaro- | 
wały co mogły najlepszego. Pantofii haftowanych złotem, pa- 
radnych szat kościelnych i t. p., jest podobno moc taka, że 
znacznie większa część będzie musiała zostać rozdzielona 
między biskupstwa i probostwa. Papież w tym celu polecił 
sporządzić dokładny spis najbardziej potrzebujących dyece- 
zyj, aby zrobić sprawiedliwy podział. Przedmioty, posiada- 
jące istotną wartość artystyczną, pozostaną w Watykanie, 
a dla pomieszczenia ich zbudowana będzie taka sama kapli- 
ca jak ta, którą kazał wznieść Pius IX-ty w r. 1870-ym. 
Za półtora miliona lirów, nadesłanych przez świat katolicki 
na mszę jubileuszową, utworzony ma być w Rzymie wielki 
zakład dobroczynny, iimienia Leona XIIl-go. Pielgrzymi 
nadciągają już ze wszystkich stron Świata, coraz ich więcej 
na ulicach wiecznego miasta. Właściciele hoteli cieszą się, 
a przywódzcy radykalni zalecają usilnie najniespokojniejszym 
żywiołom ludności miejscowej, aby się strzegli wszelkich wy- 
kroczeń. Cholera, wraz z nastaniem upragnionego wiatru 
północnego, znikła w Rzymie zupełnie. 

Ludność Nowego-Yorku. Po ostatecznem uporządko- 
waniu liczb, zebranych przez spis z r. 1885, okazało się, że 
ta metropolia nowego lądu ma we właściwym obrębie swoim 
od Yonkers na południu, do Battery na północy — 1,600.000 
mieszkańców. Przedzielony małą zatoką morską Brooklyn, 
liczy 750.000 mieszkańców, a po dodaniu przedmieść, całość 
wielkiego ogniska ruchu przemysłowego, handlowego i nau- 
kowego, obejmowana zazwyczaj pod nazwą „Nowego- Yorku", 
występuje już z ludnością dochodzącą do półtrzecia miliona 
mieszkańców. Przed stu laty mieszkało na terytoryum no- 
wo-yorkskiem zaledwie 30 tysięcy ludzi. 


Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI. 

Z dnlem 15 b. m. upłynął termin nadsyłania prac na 
konkurs dramatyczny Imienia Żółkowskiego. Sztuk nade 
słano około czterdziestu. Komisya konkursowa wkrótce po- 
siedzenia rozpocznie. 
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Nowa szkoła malarska. Artysta- malarz p. Leon Bie- 
droński wniósł podanie do władzy o pozwolenie założenia 
nowej szkoły malarskiej w Warszawie. Szkoła ta będzie się 
mieściła na trzeciem piętrze w nowo wybudowanym gmachu 
Szejblerów przy ulicy Trębackiej, gdzie urządzono specyalną 
pracownię malarską. Szkoła prawdopodobnie będzie otwarta 
jeszcze w roku bieżącym. 

Zakład Ossolińskich. W tych dniach odbyło się we 
Lwowie uroczyste posiedzenie w zakładzie Ossolińskich. 


| Sprawozdanie wykazuje dzieł drukowanych 83.900, duble- 


tów 6.960, rękopismów 3.203, rycin 24.630, monet i medali 


| polskich 8.624, monet wszystkich 23.544. Dochody zakładu 


wynoszą 27.061 złr., rozchody 25.622, złr. Majątek w nie- 
ruchomościach i w zbiorach 502.308 złr., w gotówce 6.083 
złr., w papierach 202.369 złr. 


Ofiarności publicznej polecamy b. nauczyciela K.... 
| obarczonego liczną rodziną, a nie posiadającego żadnych 
środków utrzymania. 

Mieszkanie K... ofiarodawcom wskaże redakcya, gdzie 
również przyjmują się wszelkie datki. 


Wiadomości ipolityczne. 


Polityka włoska, używająca reputacyi chytrości i prze- 
biegłości niezwykłej, nie pozwała dziennikom wierzyć, aby 
prezes gabinetu, p. Crispi, fatygował się do Friedrichsruhe 
jedynie dla poufnych gawęd z ks. Bismarckiem, jakkolwiek 
tenże jest mocno cierpiącym po tegorocznej kuracyi w Kis- 
singen, tak, że doktór Schweiningen zabronił mu wyjeżdżać. 
Domyślają się więc koniecznie, że Włochy nie podpisały 
swego wstąpienia do t. zw. „„ligi*, bez obietnic, że za pomoc 
w razie wojny toś zyskają kosztem Francyi, Turcyi albo 
Austryi, 

Tymczasem ta ostatnia coraz bardziej ustala swe wpły- 
wy na półwyspie bałkańskim; ostatniemi dniami wykończona 
kolej żelazna Nisz-Pirot otworzyła jej pożądaną drogę do 
Saloniki. 


I książe koburgski, jakby sobie niewiele robił z tego, 
że go mocarstwa uważają za przywłaszczyciela, urządza się 
w Sofii na dobre. Otwarcie Sobrania w dniu 15 listopada 
ma nastąpić wśród nadzwyczajnych uroczystości, w tym celu 
kazano sprowadzić ze skarbca książęcego w Ebenthalu wiele 
kosztowności, między innemi olbrzymich wymiarów zwiercia- 
dłai historyczne makaty po królu Huniady'm, Batorych — co 
wszystko stanowi pamiątki po starożytnym domu węgier- 
skim Kohary, którym ubogie książątko kobargskie, dziad 
ks. Ferdynanda, cały swój majątek zawdzięczało, z obo- 
wiązkiem przybrania nazwy.Saxe-Koburg-Kohary. 

Walka niemieckich dzienników przeciw walorom ro- 
syjskim na całej linii wznowiona, chociaż ruble nie na tem 
nie straciły. Stale przychylny Rosyi organ giełdy berlińskiej 
nie może ukryć swej zazdrosnej radości z powodu, że podo- 
bno negocyacye, prowadzone o sprzedanie renty złotej finan- 
sistom francuzkim, nie powiodły się; przyczyną tego ma 
być, że kupon tej pożyczki jest opodatkowany, giełda zaś 
paryzka niechętnie nabywa opodatkowane papiery. 


Co do sprawy bułgarskiej większość dzienników ro- 
syjskich jest zdania, że książe koburgski może się przy wła- 
dzy utrzymać, dopóki wojsko będzie za nim. „Ruski Kuryer* 
prawie zaręcza, że samo ukazanie się okrętów wojennych 
rosyjskich przed Warną lub Burgasem wykazałoby po czyjej 
stronie jest naród. „„Mosk. Wied.* insynują, że, aby Turcyę 
obudzić z letargu, należałoby zająć Erzerum i Trebizondę. 
Europa się lęka fatalnej chwili, w której Rosya wypowie, 
że nie ma już traktatu berlińskiego. ,„Journal de St. Peters." 
zwraca uwagę, że błazeńska komedyaiwyborcza w Sofii, ani 
na krok nie posunęła, t.z. kwestyi bułgarskiej. Sam,,Nord* 
pisze, że dyplomacya niby coś działa w tej sprawie, ale w ko- 
łach petersburgskich na chwilę nie łudzą się, aby z tych 
działań wyszło coś zadowalniającego. 


Co do pogłosek, że nastąpi konferencya, a może kon- 
gres w samym Petersburgu dla zregułowania zachodzących 
kwestyj, „Now. Wrem.* nie bez słuszności powiada, że było- 
by to możebnem wtedy, gdyby było więcej szczerości w dzia- 
łaniach, a kongres taki nie mąskował ukrytych zamiarów 
przeciwnych godności, interesom i wymaganiom Rosyi. . 


Gazety wiedeńskie półurzędowe wypierając się do 0- 
statka, iżby rząd austryacki dopomagał czemkolwiek do owła- 
dnienia Bułgaryą przez Koburga, oświadczają, że go wcale 
nie popiera i popierać nie myśli; podczas rokowań z mocar- 
stwami „Austrya przyjmie wszelkie rozwiązanie, zgodne z kon- 
stytucyą bułgarską'. Frazes to znaczący, gdy bowiem dotych- 
czas mówiono przedewszystkiem o interesie ogólnym utrzy- 
mania pokoju, © sprawiedliwości, poszanowaniu traktatów, 
dziś kwestya wchodzi na śŚlizgi grunt prawniczy. 

Pierwsza kompania pielgrzymów francuzkich pośród 
ulewnego deszczu weszła do Rzymu złożyć powinszowania 
jubileuszowe Papieżowi. Nie obeszło się bez hałasów uli- 
cznych ze strony liberałów bezwyznaniowców, tak dalece, że 
p. Crispi musiał w ostrej odezwie przypomnieć obowiązek 
poszanowania wzajemnego przekonań religijnych. Ojciec 
Ś-ty przemawiał do przybyłych bez najmniejszych aluzyj 
politycznych, wspomniał tylko, że jedynie kościół i państwo 
są dwiema potęgami, mającemi prawo do rozwiązywania 
zadań społecznych. Kościół podnosi społeczeństwo, uszlache- 
tnia pracę, wzbudza ducha dobroczynności i ofiarności. 

Zwolna w Prusach zakonnicy wracają do klasztorów 
swoich, zabranych im przez kulturkampf; tak OO. Refor- 
maci wrócili do Warmii, a Franciszkanie na Górny-Szlązk. 

Sprawa Caffarela o tyle się wyjaśniła, iż nikt z woj- 
skowych, oprócz niego i zbiegłego senatora d' Andlau, nie 
należał do tych brudów. Wilson, zięć prezydenta, miał sto - 
sunki z awanturnicą Limuzin, ale bez udziału w szacherce 
sprzedawania orderów, w której to szacherce utrzymywała 
ona formalną ajenturę, handlując nietylko legią honorową, 
ale tureckiemi i portugalskiemi gwiazdami. 


Donoszą z Petersburga pod dniem 18 października, że 
odjazd Najjaśniejszych Państwa z Danii odroczony został 
wskutek lekkiej odry u Najdostojniejszych Dzieci Ich Cesar- 
skich Mości. 


Z tejże daty telegram „biura Reutera'* donosi z Kon- 
stantynopola, że Porta oświadczyła, iż ponieważ Rosya nie 
przyjęła tureckich propozycyj w sprawie bułgarskiej, to nie 
może się W. Porta wdawać w dalsze roztrząsanie tej kwe- 
styl. Ambasador Nielidow wrócił z urlopu z nowemi instru- 
kcyami. 

W odpowiedzi na artykuł ,„Norddeutscherki*, usiłują- 
cej wmówić w polaków, że tylko sam Bismarck może mieć 
w tem interes, aby odgrodzić się od Rosyi państwem Środ- 
kowem nad Wisłą (Zwischen staat), „„Ruski Kuryer'* w Nr. 
270 w obszernym artykule wykazuje całą cyniczność tych 
dowodzeń, które w rzeczy samej stanowią treść polityki nie- 
mieckiej odnośnie do Słowian .Toznaczy : „, Wówczas, gdy przy- 
dać nam się mogą bułgarzy lub polacy, podjurzajmy ich i cią- 
gnijmy z nich korzyści, skoro zaś stają się nam niepotrze- 
bnymi, dławmy ich. Tedy bułgarzy i polacy wbijani w dumę, 
jako niosący kulturę europejską, mają stanowić jej awan- 
gardę po to, aby się stali odstępcami, renegatami sprawy 
ogólno-słowiańskiej, spełniając z uległością rolę baranów 
słowiańskich na ołtarzu niemieckiego krwiożerczego Mo- 
locha. 


TELEGRAMY. 


Paryż, 20 października. „Journał Officiel* ogłasza 
dymisyę Caffarela, oraz wykreślenie go z szeregów armii. 
Rada orderu legii honorowej wydała wyrok, iż Caffarel 
z liczby posiadaczy orderu legii honorowej ma zostać wykre- 
ślony a zarazem utracić prawo noszenia wszelkiego orderu. 


Berlin, 20 października. Usposobienie giełdy chwiejne. 


| Za rosyjskie bilety Banku Państwa płacono 18020 i 179:75, 


w pierwszym terminie mniej o 50 fen., w drugim tyleż co 
wczoraj. 


Londyp, 21 października. Jakkolwiek policyi powiodło 
się przez dwa dni zrzędu przeszkodzić wtargnięciu tłumó w 
robotniczych do City, panika powszechna rośnie. Opinia pu- 
bliczna domaga się rozwinięcia wielkiej siły zbrojnej, celem 
ocalenia bogatych dzielnie Londynu od scen, jakich były 
widownią w lutym r. z. 


Londyn, 21 października. Deputacya robotników przy- 
jętą została wczoraj w ministeryum spraw wewnętrznych. 
Lord-major zgromadził komisyę, która zastanowi się nad 
sposobami zapobieżenia smutnemu położeniu robotników. 


Sofia, 21 października. Sobranie zwołane zostało na 
d. 27-my b. m. 
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Kto żonę bierze, czyni dobrze ; a kto gazetę, jeszcze 
lepiej. 


Sofia, 21 października. Do posłuchania metropolity 
Klemensa u księcia dotąd nie przyszło. Rząd otrzymał za- 
pewnienie od W. Porty, tudzież od rządów serbskiego i ru- 
muńskiego, iż będą Śledziły pilnie ruchy wychodźców buł- 


Geny Targowe. 


rama 


Kto żonę opuszcza, grzeszy; a jeszcze bardziej ten, ; : 
Radom, dnia 13-go października 1887 roku. 


kto przestajefprenumerować gazetę. 


, ; : zr zparąkoni 3 — 
Lepszym jest człowiek ubogi, a sprawiedliwy i płacący F. K. 
za gazetę, niż bogaty, a odpowiadający, że później zapłaci, 


Masła uk rm. adadO. 
——ZWOEĘ— 


jako fakt, pewien dziennik amerykański. 


| 

| 
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SAY REPTI Skutki dynamitu. Henryk Sympson, fermer w stanie 0 RL 
Belgrad, 21 października. Alhańczycy wtargnęli zno- : t a d i Żyta . . . korzee 3 40 |Wołowiny.. iE= 
grad, Si p j R: " | Kentucky, karczował grunt za pomocą dynamitu. Pewnego Pszeniey - 5 40 | Polędwicy . sa. [f 
wu pod Materową na terytoryum serbskie. Trzy posterunki | wieczora zostawił dwa ładunki pod pniakiem, który zamie- | Jęczmienia 2 85 |Cielęciny . — 
serbskie odparły napastników. Po stronie serbskiej było | rzał wysadzić nazajutrz. Dynamit rozmiękł, a zmieszany GR 07 REECE — Ę 
dwóch rannych, straty albańczyków niewiadome. z trocinami, utworzył silnie pachnącą masę, która zwabiła GEOChAA polnego Aka SEOTEWn g* : im, 7 
chodzące w pobliżu dwie świnie. Zjadły one ową masę i za- | Koniczyny białej . — — Spirytusu 780 wiadro 8 20 
raz objawił się skutek działania dynamitu w nadzwyczą , czerwonej — — | Wódki 40% . . . 410 
ROZMAITOŚCI. U = ZE mazi RY h s Et Kaszy jęczmiennej łam. 6 — |Siana . pud — 30 
=ry" Wór, EA p OŻEOEOD MU ę y „, tatarczanej 7 —iSłomy . . . . . — 15 
Przypowieści Salomona... dla prenumeratorów : i płatały różne figle koniom i mułom. Nareszcie jeden z mu- „,  jaglanej 4 3 Ii" e —. Gi 
iecierpliwi silni jeprzaka i i pu Drzewa tward. sąż. i 10 20 
Roztropny syn sprawia radość ojcu; ale prenumerator, łów, zniecier pliwiony, silnie kopnął wieprzaka i nastąpiła Make płata ERC 2 20 Rekkied ku 90 

: katastrofa. Świnia eksplodowała z taką gwałtownością, że j M m ; 
płacący za gazetę z góry, jeszcze większą wydawcy. pm ; , „ zwyczajnej 1 60 |Żelaza w sztabach pui — — 
W ; „ | na miejscu wypadku powstał dół 20 stóp głęboki, a muła „ żytniej pytlow. 95] „, walcowanego — — 
ję KosY ZEDEK GEE PAC ŁA WY odrzuciło o 500 kroków ; ocalał tylko dzięki temu, że upadł | Kartofli korzee 90] „. lanego w wyrob. — — 
czyni, jest dobrem, z wyjątkiem, jeżeli uważa za stosowne na siano. Druga świnka biega sobie dalej wesoło i nikt nie GRENSYCI RL 
R AA ; sęk : e sj 
za gazetę nie zapłacić. odważył się jej dotknąć. Całą tę historyę opowiada na seryo» | " F razowego mi 15) OE Da DAE a 
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I Do wynajęcia zaraz 
'Dwa pokoiki z przedpokojem 


| na drugiem piętrze, w domu gdzie Redakcy a 
tamże do sprzedania fortepian fabryki „Kra 


wa 1888 mom 


- NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONA PISMO POLSKIE 


wychodzi codziennie, w dni powszednie wieczo- 


rem, w Niedziele i Święta rano. 

Nadło wychodzą stale w dmi powszednie zwyjąt- 
kiem dmi poświątecznych, 
BEZPŁATNE DODATKI PORANNE 
zawierająca wszalkie najnowsza wiadomości z ostatnich 12-tu 
godzin. Tym sposohem czytelnicy otrzymują tygodniowo 7 


półtora do dwuarkuszowych numerów głównych i 5 półar- 
kuszowych dodatków porannych, 


KURJER WARSZAWSKI 


y liczy rok 67 swego istnienia i jest z powodu 
bogatćj i urozmaiconćj treści 


RUD HE ZEN 


Na ETER wage WNT TF własnych 
telegramów Kurjera, oraz przeróżnych wiadomości 
z pierwszej ręki czerpanych. W felietonie KHurjer 
Warszawski drukuje przeglady literackie i artysty- 
czne; kroniki tygodniowe, najnowsze romanse, 
powieści, nowelle i humoreski najznakomitszych 
autorów polskich; nauka i sztuka traktowane są 
przez najznakomitszych popularyzatorów. W pro- 
gramat Kurjera Warszawskiego wchodzą przeglądy 
polityczne, artykuły wstępne w sprawach społe- 
cznych, ekonomicznych, oraz innych bieżących 
krajowych i zagranicznych; wiadomości admini- 
stracyjne oraz wiadomości bieżące z życia publi- 
cznego i społecznego, tak miejscowe, jako tćż 
z prowincyi i innych krajów; głosy gazet rossyj- 
skich i zagranicznych; sprawozdania sadowe i po- 
rady prawne; sprawozdania, kursa i telegramy 
giełdowe, zbożowe i z handlu wszelkiemi innemi 
produktami, wskazówki praktyczne dla gospo- 
darstwa domowego; odpowiedzi od redakcyi na 
wszelkie zapytania czytelników; wiadomości ko- 
ścielne i urzędowe, wykazy wylosowanych papie- 
rów publicznych; logogryfy, szarady, zadania 
arytmetyczne, szachowe i t. p.; wreszcie ogłosze- 
nia prywatne. 
Wielka poczytność „Rurjera Warszawskiegoć czyni go 
najodpowiedniejszćm pismem dla 
wszelkich ogłoszeń. Poczyćność la, którą co 
najmniej na kilka kroć sto tysięcy osób liczyć MOŻNA, 
w. połączeniu ze znakomitą iiczią ezemplarzy, m ja- 
kiej Kurjer Warszawski się odbija, zapewnia ogłasza- 
jącym sigtonim najlepsze rezultaty i robi owe ogłosze- 


nia w porówaaniu z innemi pismami, nietyko maj- | 


tamszemii ale samo przez się miezmiernie 
tamiemi. 


Wsranki prenameraty| Warunki ogłoszeń: 
(wraz z dońatklem porannym): | yyrałe ogłoszenia: za jeden wy- 
w Warszawie: roczułe rs. O, |; po 2 kop. każdy raz. 
hółrocznie rs, <4 kop. 5Q, kwar- zwyczajne ojłoszenia: za je- 
tnlnła rs. A k. 25, mlesięczniejącą wiersz petitowy nlbo jego 


k. 75. ce pierwszy raz 10 kop., ka- 
Za odnoszenie do domu dopłaca PLOTER? AE kóBi P.. 


się miesięcznie kop. 5. Nekroloziaj za jeden wiersż 
Na prowincyii w Cemar-|ę5 o op. 

stwie; rocznie ni. 12, półrocznie 
rs. G, kwartalnia rs. a, miesię- 
cznie rs, 1. 


lesięcznio rs, 1|pSTY3ZY 15% 25 kop., 
ARP wc miesięczni SIĘPAS razi 2ÓWApA 


Numer pojedynczy bez dodatku) Nadesłane: za Jeden wiersz 

zop.S. dodatek poranny kop. 8. |gurmontowy r8. 1. 

Wszelkie zlecenia ogłoszeniowe lub prenumera- 

cyjne tak z miasta jak i z prowincyj natychmiast 
są załatwiane. 


Paedpłatę przyjmuje się w każdym czasie, licząc jej termin 
ul każdego lgo wedlng kalendarza nowego stylu. 


Adres: R ulalstacra „Kurjera War- 
szawskiego”, Warszawa, plac Tes 
tralmy N. 0, telefonu N. 141. 


Reklamy: za jeden wionz 
garmontowy albo za Jego mlejsca 
każdy na- 


Redaktor i wydawca D' Rewoliński 


| Z czem polecam się łaskawym względom Szanownej Publiczności 


j 


KALK 


illustrowane, humorystyczne, ludowe, 


DARZK 


. 0 o r r _/ ; 
jak niemniej kieszonkowe dla pp. Rolników, Techników, 


Księgarnia, Skład Nut i 


Lekarzy, Nauczycieli, sprzedaje 


Materyałów Piśmiennych 


k. W. Grohmana. w Radomiu. 


Do wynajęcia 
z d. l-m grudnia z powodu wyjazdu 


MIESZKANIE 


złożone 
z trzech pokoi, przedpokoju, kuchni, pi- 
wnicy, drwalni i spiżarki. Bliższa wia- 
domość w Redakcyi. 


DOM 


drewniany do sprzedania na korzystnych wa= 
runkach w Jedlnż tuż przy stacyi kolejowej. 


Wiadomość u Zawiadowcy stacyi „„Jedlnia', 
| _ Drogi Żel. Iwangrodzko- Dąbrowskiej 
AE CZ MANET OO ZN OZ ARCA M « 


Do sprzedania : 


doróżka, sanki i trzy konie. 
Wiadomość w Redakcyj. 


ieszkanie na pierwszem piętrze z balko- 

nem przy ulicy Lubelskiej: Cztery lub 

pięć pokoi, przedpokój, kuchnia, piwnica 

i drwalnia do wynajęcia w każdym czasie 
w domu Jaśkowskiego. 


- DRZEWKA 


OWOCOWE! 


są'do sprzedania 


w Góueeh Sucha, pod Białobrzegami. Cena kop. 
30 za sztukę. Zamówienia adresować należy do 
Zarządu Dóbr. 


Szkółki w każdym czasie zwiedzać można. 


Macazn ow MezncH 


rych wykonywa obstalunki, 


Ą08BOxCRO ilensyparo. -—— Paqoma, 10 Ograópa 1887 r. 


Jo AJUBRA 


w Radomiu przy al. Lubelskiej Nr 109 
(w domu W-go ” 


Zaopatrzony świeżo na nadchodzący sezon w dobór 
materyałów tak krajowych jak i zagranicznych, z któ- 


i dobrem wykończeniem. Prócz tego posiada : 


WIELKI WYBÓR MĘZKIEJ GARDEROBY 


jakoto: 
Paletoty zimowe i jesienne z podszewkami jedwabnemi, 
fianelowemi. Ubrania te wykończają się podług naj- 
świeższej mody, dobrze i tanio. 


Trzebińskiego) 


odznaczające się elegancyą 


2% uszanowaniem 


i Sejdler** w najlepszym stanie. — Wiadomoś, 


TOŃ OWE SEK że sklepowy mó 


w Redakcyi. 


izrael Icek Chmielarz 
z dniem dzisiejszym uwołniony został 
od obowiązku 


Sprzedawania Skór 
w sklepie moim fabrycznym w Kielcach. 


Ostrzegam zatem osoby interesowane, iż ukoń - 
czenie jakiegokolwiek interesu jego tylko su- 
mego ohowiązywać może, gdyż fabryka nie 
odpowiada odtąd za żadną jego czynność. 


Józef Olgiati 
Fabryka garbarska w Białogonie 


Ostrzeżenie. 


Z powodu zupełnego ubytku zwierzyny 
w roku bieżącym na terytoryum dóbr Qroń- 
ska (z powiatu radomskiego), właściciel pra- 
gnąc dać spokój tejże zwierzynie na czas jakiś, 
nietylko że sam na własnych gruntach nie 
poluje, ale nadto zadzierżawił polowanie na 
gruntach włościan wsi OQrońska i Krogulczy - 
Suchej — ogłasza przeto niniejszem, że wszel- 
kiego rodzaju polowanie tak w lesie, jak 
i na gruntach dworskich i włościańskich 
Orońska i Krogułczy-Suchej jest wzbronio- 
nem.— Czego przestrzegać będzie służba 
dworska oraz zobowiązali się ku temu wło- 
ścianie. Polujący zatem mogą być narażeni 
na utratę strzelb i psów, oraz na pociągnięcia 
do odpowiedzialności w drodze sądowej. 


OWENA NANPWAPNYA OTWP PANNO NUN 


Dla kaszlących i osłabionych! * 


[ava) 


Nagrodzone 
na warszawskiej wystawie 
hygienicznej 


analizowane, uznane i koncesyonowane 
przez Radę Lekarską 


EKSTRAKT I KARMELKI 


MIODOWO-ZIOŁOWO-SŁODOWE 


Fabryki „LELIWA* 
w Warszawie, ulica Zgoda Nr. 6 


Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 
w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie 50'/, 
tańsze i pewniejsze od zagranicznych. 

W Radomiu główna Ak” w aptece W-go 

S$. MECHA 


Flaszka ekstratu kop. 75, paczka karmelków 
kopiejek 15. 
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W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomin' 


